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O W P Ł Y W I E  DOBROCZYNNYM

ZASAD GOSPODARSTWA NARODOWEGO NA STAN 
PRZEMYSŁOWY NARODÓW , A ZTĄD NA ICH
p o m y ś l n o ś ć  i c y w i l i z a c y ą ,  przez Stani­
sława B u dn ego .

Pomimo różnicę, jaka między ludźmi, na 
całey kuli ziemskiey rozproszonymi , co do 
ich fizycznego i moralnego ukształcenia, do­
strzegać się daje; tę jednak spoiną wszyst-^ 
kim odkrywamy własność przyrodzoną, iż 
wszyscy beż w yją tku  pragną polepszenia 
bytu swego*

Uczucie to, wlane w  nas od S tw órcy  
wszech rzeczy , okazując naywyraźniey 
wyższe człowieka przeznaczenie, jest nie^ 
zatartą Cechą, odznaczającą go od wszyst­
kich innych zwierząt.

Lecz wyobrażenia, o dobrym bycie, o 
pomyślności i szczęściu,które są jedynym ce­
lem starań i zabiegów ludzkich, są znow u 
tak różne, jak są różne stopnie cywilizacyi 
między narodami, nie mniey też stopnie fi­
zycznego i moralnego ukształcenia między 
klassami jednego narodu.

Nie jest rzeczą moją zastanawiać się nad



tem, jaką koleją rodzay ludzki,  od p i e rw s z e j  
epoki s.wojey niedołćżności, przyszedł do le­
go stopnia doskonałości 'moralney i fizycz- 
ney, na którym go dziś widzimy. Chcę. tyt­
ko okazać, iż w  łańcuchu nauk,  które  się 
przyczyniły  do poznania i zgłębienia p raw  
moralnego i fizycznego świata  ; nauka Go­
spodarstwa Narodowego, w  całey swey  ob- 
szerności u w a ż a n a ,  zaynmjąca się bezpo­
średnie pomyślnością na rodów , naypotę- 
żniey w  ostatnich wiekach  w p ły n ę ła  na 
ich pomyślność i cywilizacyą.

Potrzeby człowieka , które, są wszyst­
kich jego usiłowali,  czynności i wyna laz ­
k ó w  początkiem i pobudką, są d wojakie i /z-  
z y c z n e  i m ora lne . Osi zaspokojenia pier­
wszych zależy wygodne utrzymanie  bytu 
naszego; od zaspokojenia drugich,  udoskona­
lenia władz  duszy ,  ley iskierki Bóztwa, 
która  cz łowiekowi  wyższe  wskazuje  prze­
znaczenie. Zupełne  zaspokojenie potrzeb 
człowieka ,  tak m o r a ln y c h , jako i 'f iz y c z ­
n ych . postawiłoby go na nay wyższym szcze­
blu poźądaney pomyślności i szczęścia. T e  
d w a  względy bowiem, pod któremi pomyśl­
ność i dobry byt człowieka  pow inny  bydz 
uważane ,  tak ścisłym między sobą po­
łączone są związkiem , iż do polepszenia 
b y tu  moralnego,koniecznie potrzeba w p rz ó ­
dy pewnego stopnia doskonałości by tu  fi-



zycznego. Dokładne zatem wykazanie środ­
ków  polepszenia fizycznego i moralnego by­
tu człowieka i całych narodów , stanowi­
łoby teoryą ich pomyślności, czyli raezey 
teoryą cywilizacyi.

W yobrażenie  o pomyślności narodu, ja­
ko osoby moralney, jest nieodłącznem od 
wyobrażeń cywilizacyi i oświeceniay tak, 
jak  wyobrażenie skutku jest nieodłącznem 
od wyobrażenia przyczyny. Ażeby naród 
mógł się nazwać prawdziwie cywilizowa­
nym, a ztąd, ażeby mógł kosztować słodkich 
owocow dobrego bytu i pomyślności , po­
trzeba naprzód:  ażeby wszystkie klassy w  
narodzie miały w  pewnym stopniu ukształ- 
cone siły umysłowe i moralne ; p o  w tóre:  
ażeby czysty docbod z produktów natural­
nych i przemysłowych, wystarczał, nie tyl­
ko na nieodbite potrzeby, ale nawet  na po­
trzeby życia przyjemnieyszegó, które jest 
wypadkiem podniesioney uprawy umysło- 
"wey; po trzec ie :  ażeby przemysł, który jest 
twórcą  dochodu narodowego był zawsze 
trwały,  gdyż od niego trwałość pomyślności 
w  narodzie zawisła;p o c zw a r te :  ażeby ca­
ły naród był uczestnikiem rozkrzewioney 
pomyślności i ukszlałeenia w  narodzie.

Oto są warunki  dobrego bytu i pomyśl­
ności w  narodzie ; oto jest cel, do którego 
narody w e  w szystkich swoich czynnościach
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przem ysłow ych  dążyć powinny ,  oto są za­
sady fundamentalne,  bez których żaden n a ­
ród do wysokiego stopnia cywilizacyi pod­
nieść się nie może, Człowiek dziki przesta­
je na  tern, kiedy swóy głod może korzenia­
m i  roślin zaspokoić, ciało skórami przyo­
dziać ,  a od deszczu i niepogody w  jaskini 
schronienie znaleźć; cz łowiek  zaś cy w i l i ­
zowany,  potrzebuje wybornieyszego poży­
wienia,  wygodnieyszego odzienia i mieszka­
nia. Cywilizacya zatem rodzi n o w e  po­
trzeby, ale razem podaje środki do ich za­
spokojenia. Człowiek  prawdziwie  oświeco­
ny  jest w p ra w d z ie  w o lny  od tych potrzeb, 
k tóre ,moda, próżność i inne obłąkania ludz­
kiego rozumu w y m y ś l i ł y ; zawsze jednak 
w ym aga  p e w n e y  przyzwoitości  w  swoim 
ubiorze,  sprzętach i mieszkaniu,  oraz w ię ­
kszego w y b o ru  w  pokarmach dla swego de- 
łikatnieyszego smaku. Potrzebuje  xiążek, 
mało wide ł , ins t rumentów muzycznych i t .d„ 
k tó re  rozpostrzeniają obręb jego wiadomo­
ści, kształcą serce,podnoszą umysł,  s łowem: 
dają mu kosztować słodkich ow ocow  życia 
błogiego, Nadto do przyjemności życia jego 
i to jeszcze należy, ażeby nieprzepędzał car 
łych dni na pracy w  pocie czoła, lecz, ażeby 
mia ł chwile  wolne  od zatrudnień, k tóreby 
mógł przepędzać w  gronie familii, lub przy?



jaeiół,albo poświęcić na czytanie dzieł przy­
jemnych i nauczających;

Cel, tak  w ażny, jakim jest dobry byt i po­
myślność człow ieka i całych narodów , zay- 
m o w ał ludzi w e  wszystkich w iekach, k tó ­
rzy , nie mogąc bydź obojętnymi na  przezna­
czenie człow ieka, zagłębiali się w e  wszyst­
kie  tayniki n a tu ry  powszechney i p rzyro­
dzenia człowieka, szukając dróg, k tóreby  go 
naypew niey  zaprow adziły  do celu jego ży­
czeń, do pomyślności i rzetelnego szczęścia.

Lecz usiłowania tych dobroczyńco w ro ­
dzaju ludzkiego nie zaw sze były u w ieńczo ­
ne pomyślnym skutkiem. W  dziełach ich 
d aw a ły  się dostrzegać w p raw d z ie  myśli, 
k tó re  uderzały  um ysł, napełniały  nadzieją 
serce ; lecz, pon iew aż na urojoney oparte  
by ły  zasadzie, nie miały przeto żadnego w  
rzeczyw istem  życiu zastosowania.

Nie prędko w ięc  poznano p raw d z iw e  
źrzódła polepszenia bytu fizycznego i m ora l­
nego narodów ; n ie p rę d k o  przekonano się 
o teyn iezaw odney  p ra w d z ie ,  że cz łow iek  
wtenczas ty lko może myślić o udoskonale­
niu sił swoich m oralnych, kiedy jego po­
trzeby fizyczne są zaspokojone; że człow iek , 
k tóry  ciągłą w a lk ę  toczy z głodem, z zi­
m nem  , s łow em  z niedostatkiem , nie jest 
zdolnym wznieść się do żadnego uczucia m o­
ralnego ; że wszelkie p raw id ła  m o ra ln e ,
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wszelkie nawet  prawa pisane naysurow- 
sze, nie są dostatecznym hamulcem dopo- 
wściągnienia jego popędow naturalnych.

Zastanawiając się z pilną uwagą , nad 
stanem narodów starożytnych i wieków 
średnich, szczególniey nad ich adminislra- 
cyą i stanem przemysłowym, napotykamy 
te dwie przyczyny, które nie dały rozwinąć 
się wyobrażeniom pomyślności i dobrego 
bytu; naprzód:  iż stan przemysłowy nie 
nastręczał żadnych f a k t ó w , zasługujących 
na uwagę; p o w t ó r c : iż w owych czasach 
brakow'alo na potrzebnych umiejętnościach, 
któreby służyły za skazówkę w  wyjaśnie­
niu i poznaniu owych f a k t ó w • Przemysł 
był bardzo ograniczony: gdyż człowiek w  
rozwinięciu swych sił przemysłowych do­
znawał nieprzełamanych przeszkód. W  u- 
ży waniu, pracy, w  nabywaniu ziemi i ka­
pi tałów pozbawdony był wolności. W sze l ­
ka praca przemysłowa w ykonywana była 
przez niewolników ; ziemia stała się w ła ­
snością nie wdelkiey liczby ludzi; wypoży­
czenie kapitałów albo zupełnie było zabro­
nione, albo też bardzo ograniczone. W ł a ­
ściciel ziemnego majątku nie potrzebował 
żadnych prawideł w wynaydywaniu zrzó- 
deł dochodu : gdyż wszelkie zatrudnienia 
koło roli były wypadkiem przymusu. K u ­
powanie, pożyczanie, dzierżawa majątków,
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bardzo rzadko mia ły  m ie y s c e ; a jeżeli się 
czasem w ydarza ły ,  to bez naymnieyszego 
w yboru .

Nayczęściey sam właściciel , konsumo­
w a ł  płody swego własnego gospodarstwa, 
i bardzo n iewie lką  część z onych us tępo­
w a ł  drugim. W sze lk ie  rzeczy potrzebne, 
jakoto : odzienie , sprzęty domowe,  narzę­
dzia rolnicze, powozy i t. d. sam przez sw ych  
w łasnych  uskuteczniał  robotn ików. Kie 
miał żadnego interessu, a zatem nie potrze­
bow a ł  żadnych prawide ł  do wybycia  swych 
płodow ido  zakupienia rzeczy potrzebnych. 
Obojętny był na stosunek zachodzący m ię­
dzy pracą,ziemią i kapita łem.Nauka w y b o ru  
systematu gospodarowania była  dla niego 
nieprzydatną,  gdyż pytanie to: j a k  gospo­
d a rz ,d la  o tr z y m a n ia  n a jw ię k s z e j  c z y ­
s t e j  i n t r a ty , p o w in ien  p r a c ę  oszczę­
d za ć  i  z iem ię  u p ra w ia ć , nie mogło mieć 
inieysca- Czysta intrata nie była bynaymniey  
celem ówczesnego gospodarza- Cóżby począł 
z pozostałemi od potrzeb płodami, przy z u ­
pe łnym braku handlu ? Na cóż więc  obra­
cał zbywające od swych  potrzeb produkta? 
Oto, na u trzymanie  licznego d w oru ,  rezy­
den tów , którzy,  prócz zwyczaynych  po­
chlebstw,nic mu w  zamian dawać nie mogli.

W i e m y  dziś z Gospodarstwa N arodow e­
go, ile podział pracy przyczynia się do udo-



skonalenia wszelkich zatrudnień p rzem y­
s łow ych  i do pomnożenia produktów ; lecz 
tam,  gdzie każdy człowiek potrzebne rze­
czy sam dla siebie t w o r z y , podział pracy 
nie może mieć mieysca. Oświecenie, będąc 
w y łączną  własnością m ałey  bardzo cząstki 
w  narodach, nie rzucało swych  dobroczyn­
ny ch  promieni  na klassę przemysłową, któ­
ra ,  będąc pogrążoną w  ciemnocie,  nie znała, 
ani potrzeb życia wygodnieyszego, ani środ­
k ó w  polepszenia stanu swego. Handel  był 
p ra w ie  nieznany i ograniczał się mało zna- 
czaca zamiana.  Póki taki stan t r w a ł  w  na-

c  c  Ł • i

rodzie, póki człowiek zos tawał w  ciągłey 
niepomyślney walce  z naturą,  tak, iż wsze l­
kie  us iłowania  do jey przywłaszczenia były  
bezskuteczne,  póty myśli i wyobrażenia  o 
Gospodarstwie Narodowem nie mogły, ani 
się rozwinąć,  ani rozpostrzenić.

Nareszcie ciemne chmury  nie wiadomo­
ści ustąpiły przed wschodzącem słońcem o- 
świa ty;  a człowiek,  ogrzany jego dobroczyn- 
n em  ciepłem, oświecony jego blaskiem,uy- 
r za ł  przed sobą czarujący widok przyszło­
ści. Pozna ł  swoje przeznaczenie i cenę le ­
pszego życia.Praca ludzka,uwolniona z w i ę ­
z ó w  przymusu, zaczęła nabierać większe­
go natężenia i dzielności, a przez z ap row a­
dzony w  niey podział, pomnażała swoje pło­
dy  i udoskonali ła sposoby ich tworzenia .



Wolność nabywania ziemi, pomnażając li­
czbę właścicieli gruntowych, większą część 
narodu przywiązała do kraju,  a uzbierane 
przez dobrze zrozumianą oszczędność kapi­
tały , ożywiły przemysł i handel ; ten zaś, 
zbliżając ludzi odległych krajów do siebie, 
podał sposobność, nie tylko do nabywania 
przez zamianę rzeczy potrzebnych, ale na­
w e t  do zamiany wyobrażeń o rzeczach , a 
Ztąd i do oświecenia.

Z  tey odmiany sposobu życia powstały 
now& f a k t  a , a duch naukowy , który i do 
klassy pracującey przedzierać się począł, za­
jął się ich zgłębieniem.

Byłoby to nad zamiar i obręb tego pisma, 
zastanawiać się nad początkowymi wyo­
brażeniami Gospodarstwa Narodowego, nad 
postępem i dalszem doskonaleniem się tey 
nau ki,aż do czaso w A d a m a  S m ita . Odsyłam 
ciekawych w  tey materyi czytelników do 
szacownego dzieła S a y  a  o E k o n o m iiP  oli- 
ty c z n e y  (a), gdzie umieszczony jest kry ty t 
czny rozbior wszelkich dzieł ekonomicz­
nych , które przed wydaniem jego dzieła 
jemu znajome były. Tu  tylko tyle namienić 
mogę, iż rozróżnione w  Ekonomii Politycz-r 
ney zdania dały powód cło różnych syste-r

(a) Traite d ’Econom ie P o litique przez J, B . Say D is- 
cpure prelim inaire.



m atów ,  k tóre  nie były porządnym zbiorem 
praw d ,z  dobrze poznan ych fa k tó w  w y w i e ­
dzionych , ale r a c z e j  n a u k o w ą  zbieraniną 
zasad, opartych na niedokładnych i zle po­
strzeżonych fa k ta c h  , z k tórych bardzo 
mylne  w yprow adzono  wnioski.

A d a m  S m it , znakomity w iek u  swego 
filozof, zgłębiwszy w przódy  życie cz łowie­
ka  an tropo log iczne , całego dołożył usiło­
wania,  na poznanie i zgłębienie życia jego 

p rzem ys ło w e g o ;  czego przy świetle filozo­
fii z łatwością mógł dokonać. On p ie rwszy 
powiedział:  ze  bogactw a są  r z e c z y , m a ­
ją c e  w a rto ść  za m ie n n ą ;  ze  k a ż d y  czło ­
w iek  t y m  j e s t  b o g a tszy , im  w ięcey p o ­
sia d a  r z e c z y , m a ją c y c h  w arto ść . On 
p ie rwszy  nadał Gospodars twa N arodow e­
mu,  p ew n y  i na niewzruszonych zasadach 
oparty  układ; słusznie zatem powinien bydź 
uw ażany  za twórcę  nauk ekonomicznych.

Dzieło jego (b), nieocenione w  swoim ro ­
dzaju, zawierające w iele niezaprzeczonych 
p raw d ,  głębokich uw ag  i ważnych postrze- 
żeń, przełożone na wszystkie p rawie  eu ro ­
pe j sk ie  języki, nie było wszakże wolne ocl 
b łedow. Między F rancuzami J  C h • S a y  (c)

(b) R ech erch es  sur la Nature e t l e s  causes cle la ri* 
chessso des nations (trad G am ier)  etc.

(c) Traite d ’Econom ie  P olitique etc. par Jean-Baptiste  
Say. Vol. I ,  I I  1819.
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i brat  jego L uchvih , nay więcey sprostowali 
w  tern dziele uchybień.  P ie rw szy  w  swojey 
E k o n o m ii P o l i t y c z n e j  rozw iną ł  zasady 
ogólne ley nauki,  a sposobem jasnym i dla 
wszystkich zrozumiałym przyczynił  się nay­
więcey do jey upowszechnienia. Drugi,L u ­
d w ik  S n y  (d) w y tk n ą ł  bardzo trafnie błędy, 
nie tylko przezA d a n ic iS m ita  popełnione,a- 
le naw e t  i w  innych ekonomicznychdziełach.  
przez niego dostrzeżone; przez co Wskazał 
drogę dla wszystkich poświęcających ssę na­
uce Ekonomii  Foli tyczney, ile w  czytaniu 
dzieł i w  w y d aw an iu  swego w y ro k u  o nich 
powinni bydź s k ru p u la tn y m i , i nie zawsze  
polegać na uslaloney powadze autorów. 
Lecz p raw dz iw e  zasad ekonomicznych, do 
administracyi,  p ra w o d a w s tw a  i nauk prze­
mysłowych, zastosowanie, winni  jesteśmy 
Niemcom. L. II. Jcikob zdaje się naypier-  
wsze  między nimi trzymać mieysce. W y ­
łożył o n S a y a  na język niemiecki,  a chociaż 
żadnych nowych nie przydał tayśli ,umiał je­
dnak ca łemu uk ładow i  tak umiejętną na ­
dać postać, iż do tychczas lepszego układu, 
co do porządku, nie mamy.  Nadto,  zagłębia­
jąc się w  nieocenione skarby  A d a m a  S m i-  
t a  i dostrzegając w  jego dziele, iż ten autor,

(d) Considerations sur 1’industrie et la legislation par 
Louis Say Vol. I, 1822.



nie tylko mówi o źródłach bogactw, ale na­
w e t  podaje prawidła , których Rząd, opie­
kujący się pomyślnością narodową, trzymać 
się powinien; oddzielił te dwa przedmioty 
od siebie, i każdemu z nich nadał oddzielny 
kształt nauki i naznaczył im granice. I  tak: 
część, zaymującą się b a d a n iem  ź ró d e ł bo­
g a c tw a  narodow ego  nazwał: G ospodar­
s tw e m  N aroclow em  (National-Oekono- 
mie); drugą zaś część,podającą prawidła Rzą­
dowi jak ma zawńady wać rzeczą publiczną, 
ażeby , nie tylko nie w strzym ał postępu 
narodu do pomyślności, ale owszem dopo­
magał , nadał nazwisko A d m in is tr a c j i  
czyli G o sp o d a rs tw a  R ządow ego  (Staats- 
wir.thschaftslehre); rozdzielając jeszcze tę o- 
statnią na n a u k ę  p o l i c j ip r z e m j s ło w e j  
(Gewerb’s polizei) i na n a u k ę  sk a rb u  (Fi- 
nanzw7issenschaft).Spółeześny«/#iło(ó«j0/YZ~ 
bia  v. Sodenęw  dziele swmjem: G ospodar­
stw o  N a ro d o w e  c z j l i  badan ia  f i l o z o f i ­
c zn e  ź r ó d e ł bogactw a narodow ego  (e), 
nadał nie równie obszernieyszą rozciągłość 
tey nauce:— albowiem: nie tylko W' niem ob­
jął n a u k ę  sk a rb o w ą , ale naw7et p o l i t j -  
hę p r z e m js lo w ą  (Gewerb’s Politik l Jo-

(e) N a tio n a l O ekonom ie  ein ph ilo soph ischer V ersu ch  
iib e r d ie  Q uellen  d e r N ational l ie ic h th u m ’s 8 B. ir» 
8vo r 8o 5 i  1821,
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l ic y ą  i P o li ty k ę  cyw iliza cy i. (Bildung’s 
Politik).

F r . G. S zu lc e  (Schulze), professor nauk 
kameralnych w  Jenie, zdaje się z innego je­
szcze stanowiska uważać G ospodarstw o  
N arodow e. Jest ono, podług niego: n a u k ą  
w arunkovp fu n d a m e n ta ln y c h  p o m y ś l­
ności n a ro d o w cy , c z y l i  ż y c ia  p r z e m y ­
słowego o ile to  g r u n tu je  się n a  n a tu r z e  
r z e c z y  i  istocie  człow ieka  (f).

Życiem przemysłowem człowieka nazy­
wamy zbiór wszelkich jego spraw i czynno­
ści, zmierzających do przywłaszczenia i 
zniewolenia zewnętrzney natury, szczegói- 
niey ziemi, ażeby wydawała różnego rodza­
ju płody, do utrzymania jego bytu potrze­
bne. Jako bowiem C hem ija  ro ln ic za  i F i-  
zyo log ia  leśn a  są zastosowaniem nauk 
przyrodzonych do przemysłu, tak też Go­
spodarstw o  N a ro d o w e  jest, podług niego, 
zastosowaniem A n tro p o lo g ii  do życia prze­
mysłowego.

W ykazana tu różnica, jaka w  przyto­
czonych pismach niemieckich ekonomistów 
dostrzegać się daje, (że nie wspomnę o w ie­
lu innych) względem rozgałęzienia i podzia­
łu G ospodarstw aN arodow ego , jest, zda-

(f) F r . (J. Schulze, Prof. in Jena; uber Volks. ?wirth- 
sohafliche Begrundimg der Ge werbswissensehaf- 
ten etc. Jena 1826.
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niem moim, skutkiem zaprowadzonego po­
działu w  pracach umysłowych. Ażeby 
przedmiot jaki dobrze zgłębić, potrzeba go 
z e  wszystkich stron dobrze poznać. W y o ­
brażenie o pomyślności i dobrym bycie jest 
wyobrażeniem bardzo ogólnem ; ażeby je 
poznać, potrzeba rozdzielić na  wyobrażenia 
szczególne, i sposobem rozbiorowym postę­
pując od rzeczy wiadomych do niewiado­
mych, przyyśdź do poznania pomyślności i 
dobrego bytu. Środki do osiągnienia pomyśl­
ności mogą bydź tak liczne, jak są liczne pro­
mienie w  kole umieścić się mogące,a p row a­
dzące do jednego spólnego środka. Do nas 
należy wolność w yboru  i ocenienie w ska­
zanych środkow. Jakoż, jeżeli widzimy, że 
nauki przyrodzone tak znaczny uczyniły 
postęp, niczemu innemu, jak ich rozgałęzie­
nia, i w yłącznem u każdey części w y p ra ­
cowaniu, winni jesteśmy.

Pospolicie przemysłem nazywająwszelką 
ludzką czynność, wszelką pracę w yw artą  na 
naturę zewnętrzną, w  celu otrzymania pro­
duktu, do zaspokojenia potrzeb naszych słu­
żącego. W szelk ie  zatem płody naturalne , 
których nam rolnictw o i połączony z niem 
chow bydła dostarczając co my Gospodar­
stwem fVieyskiem  nazywamy; vvszelkie 
płody leśnictwa,górnictwa  i łowiectwa;
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wszelkie płody sztuk, rękodzieł i handlu , są 
płodami p rzem ysłow em u

Jeżeli ńauki p rzem ysłow e  nie stanęły  do­
tychczas, na pożądanym stopniu doskonało­
ści , m imo n a jw ię k sz ą  usilrtość uczonych, 
pracujących wyłącznie nad ich udoskonale­
niem, to jedynie dla tego, iż same tylko n a ­
uki naturalne uw ażane były za zasadę nauk  
przem ysłow ych  że w  zgłębianiu ich spu­
szczano z oka życie przem ysłow e człow ie­
k a ;  że nie zgruntów ano dostatecznie Zasad 
Gospodarstw a Narodowego i nie dostrzelo­
no zw iązku, jaki między nim, a n aukam i 
przem ysłow em i Zachodzi. Jak o  bow iem  
w ódz przezorny, jeżeli chce  odnieść z w y -  
cięztw o nad nieprzyjacielem, pow inien, nie 
tylko dobrze poznać siły nieprzyjaciela, ale 
i swoje w łasne  bez uprzedzenia ocenić; tak  
też rów nie  i cz łow iek  p rzem ysłow y, zabie­
rający się do podbicia i przywłaszczenia na­
tu ry  zew ne trzney  , nie tylko pow inien  się 
starać dobrze poznać siły natury* ale i swoje 
w łasne  siły przem ysłow e. W  ro ln ictw ie , 
chemija rolnicza, fizyologia leśna o d k ry w a­
ją siły przyrodzenia; poznanie zaś i ocenie­
nie sił p rzem ysłow ych  człowieka, należy 
dó obrębu Gospodarstwa Narodowego. To , 
co pow iedziałem  o ro ln ictw ie , ła tw o  się da 
zastosować do technologii i handlu. N auka  
handlu  może bydź uw ażaną  pod rozm aite- 

Dz.WiUN.Su T .lX . /r.̂ sĘ7lTp7ec. 3
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mi względami. Jako nauka rozumowana, 
okazuje, jak kupiec powinien przemysłem 
się swoim trudnić, ażeby się mógł zachować 
w  pomyślnym stanie. Jako nauka history­
czna, powinna wystawiać kształt handlu w  
dawnieyszych czasach (historya handlu); nie 
mniey też w czasach teraźniejszych (staty­
styka handlu).Nakoniec. jeżeli handel uważać 
będziemy, jako naukę przemysłową rozumo­
waną, to podług B isza  (Busch) (g) i L eu ch - 
sa  (h) j naywięcey gruntować się powin­
na na zasadach Gospodarstwu IVarodo~ 
wego.W szelkie bowiem przedmiot)', o k tó ­
rych nauka handlowa traktuje , jakoto : o 
p ien ią d za ch , bankach,procencie, kre­
dycie, wexlach, wartości i cenie towa­
rów, assekuracyi  i buchałt ery  i, należą 
do obrębu Gospodarstwa Narodowego. Na­
uki przyrodzone, tyle tylko mogą tu  bydz 
przydatne , ile okazują się bydź potrze- 
bnemi do ocenienia tow arow  i do sposobu 
ich konsumowania.

Powiedziałem już w j7zey, ze okoliczno­
ści, sprzyjające rozpostrzenieniu i ugrunto­
w an iu  przemysłu w  narodzie , zależą od
wolności w  nabywaniu i użyciu pracy, ka­
pitałów i ziemi, niemniey też od udoskona-

(g) J. G. Busch’sDarstetlung der Handellung. Hamburg
l808.

(h) Leuch’s System des llandel’s 3 ^n. 1822,



— ■

lonego G ospoda rs tw a  R ządow ego , czyli A d­
m in is tra c j i .  T a m  w ięc ,  gdzie n au k i G ospo­
d a rs tw a  N arodow ego , A d m in i s t r a c j i , oraz 
n a u k i  p rz e m y s ło w e ,  są u p ra w ia n e  i  u p o ­
wszechnione,^  i gdzie Rząd, w  op iekow an iu  
się pom yślnością n a r o d o w ą , w sk azan y ch  
p rzez  te  n au k i t rzy m a  się p r a w id e ł ,  tam , 
p o w ia d a m , m u s im y  się z pew nością  spo­
d z ie w a ć ,ro z k rz e w ie n ia  w szelkiego p rz e m y ­
s łu  i  pomyślności, o raz  dobrego by tu .  N a­
uka  a d m in is tra c j i  w y k a z u je  sposoby , k to -  
iy c h  R ząd  użyć p o w in ie n  dla ro z k rz e w ie -  
n ia  p rzem y słu  w  narodzie ; n au k i  zaś p rz e ­
m y s ło w e  podają sposoby, jak cz ło w iek ,  p rz y  
Wolności handlu , n ay k o rzy s tn iey  p rz e m y s łu  
sw ego  użyć może, i  jak , za p o ś re d n ic tw e m  
R ucha lte ry i ,  o trafności uży tych  p rzez  się 
srodko w  p rzekonać  się potrafi. R zad  za tem , 
w  sw oich  po licyynych i f inansow ych  u r z ą ­
dzeniach, nie p o w in ie n  nigdy fu n d am e n ta l­
nych  zasad tych  n a u k  z  oka  spuszczać. O ne 
b ow iem , ośw iecając R z ą d  o n a y w a ż n ie y -  
fzych w a ru n k a c h  pom yślności,  p rzyczyn ia ­
ją się tern sam em  do d ob rych  u rząd zeń  p ra  w  
i u s tanow ień  adm in is tracyynych .

. ^ estt(> pow szechnem  w szystk ich  e k o n o ­
m istów  zdan iem , iż n a j sp ra w ie d l iw s z y  sy­
fi em at podatkow an ia , g ru n to w a ć  sie p o w i­
n ie n  na czystym każdego kontrybucntd
dochodzie. W  w y k o n an iu  i o cen ien ia  tako-:



wego dochodu, napotykamy rneprzełamane 
trudności, już dla tego, 5,e każdy swoy czy­
sty dochod ukryć usiłuje, l»z dl‘? , tef " ’ ‘Z 
sa m  a o r z e c z y w iś c ie  m e  zna. C zęsc  ekono­
miczna nauk p r z e m y s ło w y c h  właśnie zay- 
muie sie  wyrachowaniem czystego dochodu 
P r z e m y s łu ;  od wydoskonalenia t zastoso­
w ania zatem tych nauk, zalezy poprawa sy-
stematu podatkowania.

W szystk ie , ta przytoczone, uwagi prze­
konywają naydostateczniey o o toczyn 
n y m  w p ły w ie  zasad Gospodarstwa Naro­
dowego na stan przemysłowy narodow , a
ztąd n a  i c h  pomyślność . cywilizacją. ■/, u-
doskonaleniem i upowszechnieniem te j na­
uki weszło dla nas słońce pomyślności, któ­
re  nam drogę do nowego i przytomniejsze­
go oświeca życia ; dożycia pow iadam , w  
którem, nieczęść mała narodu,lecz wszy scy, 
przypuszczeni są do udziału pomyślności . 
dobrego bytu. Nic w ięce j  dla nas me pozo­
staje do żądania, jak, ażeby te ^ w . e n n e  
praw dy, które Gospodarstwo Narodowe dla 
użytku powsiechnego odkryło, zamienione 
w  pew niki (amiomata) kierowały opinią 
publiczną, która nie jest wolna od wielu w 
tey materyi przesądów i błędów-



O BAW EŁNIE I O POTRZEBIE ZAPROW ADZENIA  
w  R o s s y i  RĘKODZIELNI DO PRZĘDZENIA  

I TKANIA BAW EŁNY.

(Sy« Oyczyzny i\Arch. Póin. 1829 Nr 26).

Niejednostayność klimatu,  oświecenia  i 
przemysłu,  sp rawia  to* że każdy naród ma 
większą albo mnievsza potrzebę obcych p ro ­
duktów.  Jedne  z nich uważane są za po t rze ­
bne z przy wyknienia ,  dla mody, albo, że w  
nich znaydujemy przyjemność ; inne zaś,  
mając wartość w e w n ę t r z n ą ,  stają się w  po- 
wszechnem użyciu korzystnemi,  tak  przez 
swe  w ła sn o ś c i , jakoteż przez dobroczynny 
w p ł y w  na przemysł. W  tych rzędzie jedno 
z pie rwszych mieysc zaymuje bawełna .

Po trzebowanie  b a w e łn y  w  Europie ;  
szezególniey w  ostatnich latach , znacznie 
wzrastając,  stanowi dziś nayważnieyszy a r ­
ty k u ł  p rzywozu  w e  wszystkich państwach 
Europy: chociaż kraje południowe w y d a ­
ją bawełnę  , wszelako z przyczyny pod­
łości gatunku , szczupłego zbioru  i b ra k u  
przemysłu w  tych krajach,  mieszkańcy t a ­
meczni używają  jey tylko na w łasną  po t rze ­
bę do grubych tkanin; cała zaś massa, k tórey  
E u ro p a  potrzebuje,  pochodzi p ra w ie  w y -



łącznie z Indyy, Chin, Lew antu , Egiptu i A- 
meryki. Pomimo takiey odległości pocho­
dzenia surowego materyału, korzyści, które 
z niego ciągnie Europa, są niewyrachowane 
i mogą się uważać jedynie za wypadek, w y ­
soko posuniętego przemysłu w  jey cyw i­
lizowanych narodach. Jeszcze nie dawno 
przed laty kilkadziesiąt, przędza bawełniana 
i tkaniny corocznie były przywożone z I n ­
dyy i z Chin za ogromne summy.Lecz.gdy w  
rozprzestrzenieniu przemysłu i w  oświece­
niu cywilizowane państwa postąpiły, ogra­
niczyły się jedynie przywozem z innych 
części świata bawełny su ro w e y ; a same 
ten produkt przerabiając, nie tylko, źe aż do 
zbytku dostarczają dziś w yrobow  baw eł­
nianych całey Emropie, lecz nadto posyłają 
je w  wielkiey ilości tam naw  et, skąd w y ­
wożą tow ar surowy i gdzie przed tern same 
kupow ały bawełniane wyroby.

Pomiędzy państwamiEuropy,Anglia trzy-r 
ma pierwszeństwo w  przywożeniu i przera­
bianiu baw ełny. Do połowy przeszłego 
w iek u  rękodzielnie jey nie mogły jeszcze 
wyrahiae tyle bawełnianych materyy , ile 
w ew nętrzne  potrzebowanie w y m ag a ło ; 
teraz opatrują przędzą im ateryam i wszyst­
kie części świata. Przyw óz tego materyału 
do Anglii nie przestaje wzrastać. Na począt­
k u  przeszłego w ieku corocznie tam przy-
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wożono do 1 ,000 ,000  funt. bawełny, w  po­
łowie w ieku przywóz doszedł do 4,0 0 0 ,0 0 0  
funt. w  1 7 8 2 1 .  do 11 ,00 0 ,0 00 ;  w  17891*  
do 5 1 ,000 ,000 ;  w  18 02  r. do 6 0 ,0 0 0 ,0 0 0 ;  w  
1810  r. do 16 2 ,00 0 ,00 0 ;  w  1 81 8  roku do 
17 7 , 0 0 0 ,0 0 0 ;  w  1825 r. do 2 2 8 ,0 0 0 ,0 0 0 ;  w  
1827 r.  do 2 5 o ,o o o ,o o o  funtów. TerazA n- 
glia, odtrąciwszy to, co przesyła do innych 
krajów, zostawia corocznie, właściwie dla 
siebie, do 155,000 ,00 0  funt- bawełny. Z tey 
ilości do 15,ooo,ooo funt. rozchodzi się w  
stanie surowym;przeto rękodzielnie jey spo­
żywają do i 4o,000 ,000 funtów.

Ta massa m ateryału zaymuje do 700 ,00 0  
ludzi, a licząc węglarzy, mechaników i in ­
nych rzemieślników, rękodzielniom potrze­
bnych, do 1 ,0 0 0 ,0 0 0  dusz. W artość baw eł­
nianych wyrobów, z tey massy pochodzą­
cych, wynosi do 9 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  rubli assygn.; 
zatym: odtrąciwszy summę użytą na zaku­
pienie surowego m a te ry a łu , cała reszta 
summy nabyta jest przez rękodzielnie, któ­
re  wartość pierwotną surowego m ateryału 
podnoszą 8 razy wyżey.

Obracając się teraz do Rossyi, znayduje- 
my, że przywieziono było do nas w latach 
1802, i 8o3 i i 8 o 4 corocznie, biorąc średnią 
ilość surowey bawełny, na 1,878,428 rubli 
s r . , a w yrobów  bawełnianych w  tymże 
czasie na 5,713,1171 rub. sr.
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w  roku i 8o5.

P r z y w i e z i o n o  s u r o w e y  b a w e ł n y  n a  r u b .  as .  2 , i57 ,5g9
__ —  p r z  d z o n e y  b i a ł e y  —  —  —  3 i , 5 i 4,237
    f a r b o w a n e y  — —  —  1,7 ® 5179
_  —  w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h  —  — __LLl!

O g ó łe m  n a  46,609,807

w  r .  1826.
P r z y w i e z i o n o  s u r o w e y  b a w e ł n y  n a  r u b .  as. 2 ,3 2 4 ,8go

—  —  p r z e d z o n e y  b i a ł e y  —  —  36,110,002
  —  —1 —  f a r b o w a n e y --------------- —  3,706,220
—  —  w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h  —  —  12.627,600

O g ó łe m  n a  54, 777,052

w  r. 1827. .
P r z y w i e z i o n o  s u r o w e y  b a w e ł n y  n a  r u b .  as .  1,764,648

—  —  p r z ę d z o n e y  b i a ł e y  —  —  —  28,974,129
_ ____ —  —  f a r b o w a n e y  —  —  —  4 ,2 3 i ,ó 22
_  _  w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h  —  —  15,126.902

O g ó łe m  n a  5o ,097,001

T en  w ykaz  dowodzi: lód , ze potrzebo­
w an ie  baw ełny , coraz w zrasta jąc, stało się 
w ażnym  przedm iotem  powszechnego uży­
cia, tak, że dziś stanow i więcey, niż \ część 
całego naszego przyw ozu  , k tó ry  średnią 
ilością w  trzech ostatnich latach wynosił do 
196,954,759 rub. assygn.j 2re, że, obok tak  
znacznego użycia tego p roduktu , kupu jem y 
go w  porów nan iu  z rozchodem mało w  
kształcie su row ym , a niezm iernie w ie le  w  
przędzy, tak , że srzednią ilością w  przecią­
gu trzech lat ostatnich przywieziono suro­
w e y  baw ełn y  na 2 ,082 ,578 r. as., a przędzy
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ba w ełn ią  ney ,na  5 5 , 4 5 5 ,6 6 4  r .  as.. Z tąd  w y ­
pada w n iosek ,  ze z a p ro w ad ze n ie  p rzędza ln i  
b aw e łn i a n y c h ,  n ie  ty lko  p rzyn ios łoby  r z e ­
czyw is tą  dla p ań s tw a  korzyść , lecz nad to  
p rzeds ięb io rcom ich bez za w o d u  w ie lk ie  zy ­
ski ; ocie , źe obok  ogromnego  p r z y w o z u  
p rzędzy ,  p r z y w ó z  też w y r o b ó w  b a w e ł n i a ­
nych  nader  jeszcze jest znaczny i składa się 
n a y w ię c e y  z bia łych tkanin :  średnią ilością 
w y n o s i ł  corocznie do 1 2 ,9 7 6 , 4 5 7 1  rub.  as.. 
Z a t e m  po za łożeniu jarzędzalni ba w e ł n i a ­
n y c h ,w a ż n ą  potrzebą dla p a ń s tw a  jest z a p r o ­
w ad z e n ie  tkack ich  jey rękodzieln i ,  co także  
w ie l k i e  korzyśc i  dla założyciel i  . o b iecu je :  
chociaż znayduje  się w  Rossyi te raz do 5oo 
r ękodz ie ln i  t k a c k o -b a w e łn i a n y c h ,  lecz te  
p r a w i e  wszystk ie ,  mn iey  w ięce y ,  źle u r z ą ­
dzone i zupełn ie  nie są w  nich znane  now sze  
ulepszenia  mechaniczne ,  tak,  że na lepsze 
g a t u n k i p e r k a l ó w u ż y w a j ą s i ę  zaw sze  z a g r a ­
niczne  w y r o b y .

T a k  oczyw is ta  po trzeba  , z a p r o w a ­
dzenia w e w n ą t r z  p ań s tw a  t k a c k o - b a w e ł ­
n ia nych  rękodzieln i ,a  szczegślniey p rzędza l ­
ni ,  opierając się na ogromnem i corocznie 
w zras ta j ąeem  p o t rz e b o w a n iu ,  za ręcza  nam 
odbyt p e w n y  i korzys tny ,a  obok tego k r a jo ­
w i  rękodzielnicy,  prócz d o c h o d u ,  k t ó r y ż  
teyże  gałęzi p rzem ys łu  pobierają r ę k o d z ie l ­
n icy  zagraniczni ,  będą jeszcze miel i  w  zysku
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to, coby wyszło na cło, i co się oszczędzi na 
zapłatę robotnikom i innym producentom, 
u nas wcale niekosztowną. Samo zaś zało­
żenie rękodzielni ułatwione jest przez spo­
sobność opatrywania się za granicą w  rnay- 
strów umiejętnych , w  potrzebne machiny 
i modele. NadeWszystko należy zająć się za­
łożeniem tych rękodzielni na większą ska­
lę i podług udoskonalonych sposobów'. Gdy 
zaś takie zakłady wymagają kosztow zna­
cznych, przeto, dla niedostatku naszych ka­
pitałów, należałoby w  tym celu zawiązać o- 
sobne komparJje-A jeszcze n ierów nie  było­
by korzystniey, ściągnąć tę gałąź przemysłu 
do jednego lub kilku naszych miast nadmor­
skich, ażeby zbliżywszy kommunikacye, u- 
nikuąć oraz ciężkich i licznych przew o­
żeń surowego towaru. "Wiadomo., że nay- 
bogatsze miasta angielskie wyłącznie się 
zaymują przerabianiem bawełny, i jedynie 
tem u przemysłowi dobry byt swoy są w in­
ne, L iw erpu l naprzykład, w  r. 1700 liczył 
tylko 5,714 mieszkańców, a w'r- 1821 lu­
dność jego wynosiła do i 4 i , 48y głów7. Do­
chód tego miasta, nieprzenoszący w  1715 r. 
20,260 rub. assygn. , urósł w  r. 1821 do 
5,ooo,ooo rub„ Przedsięwzięcia te,bezwąt- 
pienia, wymagają wiele czasu i znajomości} 
lecz możność wykonania i korzyści ztąd 
.wynikające nie mniey są*bczy wiste. W  dzi-
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sieyszym stanie handlow ym  i politycznym  
Jłossyi.wyznaczenie jednego z miast n.is/.ych 
czarnomorskicli, należy przenieść nad inne 
Wszystkie, nie wyłączając n aw et żadnego z 
po rtó w  bałtyckich,

JV. ^ Irjepkow .

p R p zK R Z E w ian iu  l a s ó w ,  p r z e z  W ite .s a  (*).

W ie lo k ro tn e  p rzekonały  mię dośw iad­
czenia, że, aby dobrze rozkrzew ić  lasy, po­
trzeba koniecznie sadzić d rzew ka , w  głębo­
ko oranym i należycie ulepszonym gruncie, 
pamiętając oraz,ażeby i po zasadzeniu d rzew , 
przez Jat kilka przekopyw ać ziemię i u trzy ­
m yw ać ją zawsze w  czystości od t r a w  i  
k rz e w ó w . Z żalem w yznać muszę, iż spo­
sób ten  zaprowadzania lasów mało znay- 
duje naśladow ców  : nayczęściey, gospo­
darze trzymają się przeciw nego systema- 
tu, i, pomimo jego bezskuteczności,nie prze­
stają sadzić d rzew , bez naym nieyszegoprzy­
sposobienia gruntu , prosto do w ykopanych  
dołów, a potem zostawują je na los szczęścia, 
by rosły śród traw' i krzakówr, od których 
naydroższe drzew a pow iększey części sina 
w  lat kilka. ’ . '

(*) G;ill s technological Repository-, i8a8 .



—  2 § ----

Umyśli łem t a  w y łożyć  własnych mych 
doświadczeń wypadki,  co do sadzenia d rzew

n a  l a s ^  x ‘ur i •W  roku  1 8 i i ,  naby łem w  blizkosci
p rz y lą d k a ,  do pięciu a k ró w  odłogującey 
ziemi, zarosłey zielskiem i drobnemi k rza ­
kami.  Przeds ięwziąwszy na  tym gruncie 
rozkrzewiać  gay,kazałem pokopać jamy i za­
sadziłem jodłę szkocką, tudzież inne d rzew a  
liściowe. Gay ten oznaczać będę Nr  t .  J o ­
dła przyjęła się i dobrze poszła; lecz inne 
drzewa  powiększey części wyginęły;  a cho­
ciaż każdego roku  zasadzałem no w e  na 
rnieyscu uschłych, w  lat  jednak pięć uyrza-  
łem, iż, wyjąwszy jodłę szkocką, wszystkie 
inne d rzew a  pousychały,  lub były zbyt nę­
dzne.  W ó w c z a s  skopałem całą ziemię , i 
mieysca puste zasadziłem dębniakiem, jesio- 
niną, wiązem, kasztanami i inuemi d r z e w a ­
mi liściastemi, u trzymując  zawsze pod nimi 
grunt w  czystości, za pomocą przekopowa-  
nia j wytępiania  wszelkich t r a w  i k rza ­
ków .  Odtąd gay móy tak dobrze poszedł, jak 
lepiey nie potrzeba: niektóre d rzew a  w  rok 
puściły odnogi ną sążeń długie.

Wiosna ,  181 g, zasadziłem drugi gay nie­
wie lk i  N. 2, w  bliskości N. 1. T u j u ż p r z e -  
kopa łem ziemię wgłąb  na  dw ie  stopy, i o -  
czyściwszy ją ze wszelkich t raw ,  posadzi­
łem  d rzewka ,  przestrzegając, ażeby ziemia
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pod niemi nigdy t raw ą  nie zarastała. W t e ­
dy przekonałem się , że daleko jest lepiey , 
kiedy ziemia od początku będzie porządme 
do sadzenia drzew przysposobioną: drzewa 
bowiem drugiego gaju, N. 2, teraz są daleko 
wyższe od tych , które składają gay N. i , 
chociaż ostatnie ośmiąlaty są starsze.

Godną jest rzeczą uwagi, iż w tym d ru ­
gim gaju,N. 2, drzewa liściaste przerosły na­
w et  jodlinę szkocką; z czego wnoszę , iż na 
gruncie dobrze przygotowanym i czysto u- 
trzymanym , drzewa liściaste zawsze się 
lepiey od jodły udadzą; przeciwnie zaś tam, 
gdzie ziemia nie jest przysposobiona, a drze­
wa prosto w  jamy posadzone, żaden las, o- 
prócz jodłowego, rość nie będzie, chyba, że 
grunt będzie bardzo dobry.

Tegoż roku,kiedym zaczynał rozkrzewiać 
pierwszy móy gay, N . i ,  dwóch moich sąsia­
dów, P. G urney W .U a r d i , zasadzili las 
także. Pierwszy orał ziemię bardzo głęboko, 
długim czterokonnym pługiem; a drugi, bez 
żadnego przygotowania , pokopał j a m y , i 
zasadził drzewa, śród drobnych krzaków: 
oba zaś wybierali do sadzenia naypiękniey- 
sze drzewka. W e  trzy lata, P. H ardi, w i ­
dząc, że większa część drzewek jego uschła, 
a inne były nędzne, umyślił skopać ziemię, 
oczyścił ją z t raw y  i wszelkich k rzew ów  , 
zasadził puste mieysca nowem i drzewka-
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mi, i pilnie doglądał, aby ziemia pod niemi 
nie zarosła trawą. Przeciwnie, P. G urney  
zostawił swóy gay bez żadnego dozoru, tak, 
iż ziemia prędko zarosła traw ą i krzakami, 
na kilka stóp wysokiemi. Skutek zaś nastą­
pił taki, iż P. H a r d ima teraz prześliczny 
gay, gdy tymczasem na gruncie V.G urneja, 
przedzielonym od ziemi P. H a rd i , ścieżką 
tylko, wszystkie drzewa liściaste poschły, a 
została się tylko jodlina szkocka i modrzew.

Sadzony las o pótlóry mili ode mnie, przez 
P. M o tta  , na gruncie, który od początku 
dobrze był zorany, lecz potem zaniedbany, 
nowym jest dowodem konieczności przeko­
pywania z iem i, i niedozwalania jey zara­
stać. D rzew a corok stawały się nędznicy- 
sze: a teraz żadnego inszego nie ma, prócz li- 
cliey jodliny, chociaż razem z nią sadzono 
wiele drzew pięknych.

Rozmaite są przyczyny, dla których w ie­
lu gospodarzy zaniedby wa ziemię pod mło- 
demi drzewkami, dozwalając jey zarastać 
traw ą  i krzakami. Jedni sądzą, że tego opa­
tryw ania  nie tylko nie potrzeba, ale nawet, 
że ono szkodzi drzewkom posadzonym;darń, 
powiadają oni, lepiey utrzymuje wilgoć w  
ziemi, i p rzykryw a korzenie drzew  od upa­
łów , a przeciwnie,skopawszy ziemię,skwar 
słoneczny, łatwieyszy mając przystęp , w y ­
susza ziemię i korzenie. Inni łożyć nie chcą



zby tecznych  k o s z tó w  (do 16 ru b l i  c o ro k  na  
każdy  ak r ,  w  przec iągu lat t rzech); wszyscy  
zaś w  ogólności,jak mi się zdaje,  obawia ją  się, 
ażeby,  oczyściwszy  ziemię z d ro b n y ch  zaro­
śli, n ie  odstręczyć z w ie rz y n y .

P ie r w s z e  tw ie rd z e n ie  jest cale fałszywe.
pie lęgnu-  
ani  p racy ,  
pod m ło -

demi d r z e w k a m i  w  z u p e łn ey  czystości , bez 
d a rn in y  i c h w a s tó w ,  i że to jest naylepszy 
ś rodek  w y p ie l ę g n o w a n ia  d r z e w ;  r ó w n ie ż  
w  ogrodach w a r z y w n y c h  s tarannie  kopiąc 
się grzędy i ciągle się pielą, by  nie za ras ta ły  
zielskiem. Rzecz na tu ra lna ,  iż, d o zw o l iw s zy  
rość t r a w ie ,  ta odeymie  p e w n ą  część s o k ó w  
p o ż y w n y c h  zasadzonym d r z e w o m  i rośli­
nom; co w ie lce  szkodzi,  zw łaszcza ,  że m ło ­
de d r z e w k a , w  p ie rw szych  d w ó ch  lub  trzech  
leciech , ciągną pożyw ność  z w ie r z c h n ie y  
w a r s ty  g ru n tu ;  nadto jeszcze,  ziemia nie-  
przekopywrana,  tak  tężeje,  iż nie dopuszcza 
wilgoci atmosferyczney  w s ię k a ć  g ł ę b o k o ; 
jeśli zaś jest pulchna,  te dy  wilgoć p rędzey  
w  nie wsięka.  Mylnie tez u trzym ują ,  iż zie­
mia pulchna,  w  czasie posuchy,  przepuszcza 
promienie s ło n e c z n e ,  a stąd wysycha .  O- 
Wiszem, jestto jedyny  sposób za t rzymania  w  
n ie y  wilgoci: a lb o w iem  pulchna  ziemia na 
pow ie rzchn i ,  p r z y k r y w a  g run t  spodni ,  i u*;

W i a d o m o  b o w ie m  że o g ro d n ic y , 
jacy szkółki  d r z e w ,  nie szczędzą, 
ani  kosztów, na  u t r zy m an ie  ziemi
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trzym uje  go w  cieniu. Chceszh się o tein 
przekonać , przysyp na d w a  cale piaskiem 
ziemię sko p an ą , a postrzeżesz , iz w  nay- 
w ieksze upały ziemia pod piaskiem będzie 
w ilg o tn ą ;  gdy tymczasem , drugi k aw a łek  
ziemi obok tamtego, m epokry ty  piaskiem i 
nieskopany, s tw ardn ieje  i wyschnie na poł- 
arszyna p raw ie  wgłąb- Ziem ia p rzekopa­
na, toż spraw nie , co i piasek. Innego cie­
niu roślinom nie potrzeba, oprócz ziemi roz- 
robioney, a im w iększe są upały , tym  prę- 
dzey będą one rosły , nanay lepszym  n a w e t
gruncie. , .

Co się tycze kosztow zbytecznych na  sko­
panie ziemi pod zasadzonemi d rzew am i, te ­
dy, cóż znaczy 16 rubli przez rok na każdy 
akr, wciągu lat trzech , w  porów nan iu  z nie­
ocenionym gajem dębow ym , w iązow ym ,ka­
sztanow ym  i tym  podobnym? Czyliz kto bę­
dzie żałow ał tak małego kosztu, na tak  zna­
komity nabytek , w oląc  raczey miec liohae 
iodlinę? W i e l u  w łaścicieli zasadza gaje na 
dalszy użytek; w szyscy to w iem y, że bez 
kosztów  niczego sadzić nie można; ale, jeżeli 
żałow ać będziemy niew ielk ich  kosztow do­
datkow ych  , dla lepszego sku tku  nieodzo­
w n ych ,tedy  cel sadzenia spełznie na niczem, 
a pieniądze m arnie  będą wysypane. Cozby- 
śmy powiedzieli o takim  gospodarzu, vtory 
by? w yłożyw szy  niemałe koszta na  u p ra w ę



i ulepszenie ogrodu pod rzepę, skąpiąc po- 
źniey jeszcze nieco wydatku na plewienie 
grząd, postrada! zbiór ca ły?  Również nie­
rozsądnie postąpi i ten, co, wydawszy nie­
mało na posadzenie drzew, pożałuje cokol­
w iek na niezbędne wydatki, dla utrzyma­
nia ich w  dobrym wzroście.

Na koniec ostatni zarzut, co do źwiórzy- 
ny, takoż jest niesłuszny. Zgadzam się , że 
w  trawie i drobnych krzakach lepiey się u- 
trzymuje z w ie rz y n a , a niżeli na czystym 
gruncie; lecz nie długo: wiadomo bowiem, 
iż jodlina prędko wytępia wszelkie rośliny 
pod sobą, W  gaju nie można mieć dobrego 
cienia bez zasadzania drobnieyszych drzew; 
ale te drzewa rość nie mogą śród poziomych 
krzaków i t r a w y ;  potrzVba w ię c ,  ażeby 
grunt zupełnie był czysty. Dla tegoto, prze­
kopywać ziemię i oczyszczać pod młodym 
gajem, rów nie jest nieodzowną dla źwie- 
rzyny, jak i dla wzrostu pięknego drzew a do 
budowli.

Dotąd mówiłem tylko o tych zdarzeniach, 
które m isie  przytrafiły w  mojem sąsiedz­
tw ie ;  atoli nie trudno jest dowieść "mnó­
stwem przykładów, tak tu, jako i w  innych 
okolicach Anglii, że gaje zasadzane, zupełnie 
niszczały od niedbalstwa w  oczyszczaniu 
ziemi; a przeciwnie, wybornie się udaw ały 
tam, gdzie pod młodemi drzewkami utrzy-
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m y w a n o  g ru n t  w  czystości. P ie rw s z y m  , 
k tó ry  w  Anglii z ap ro w a d z i ł  p rz e k o p y w a n ie  
z iem i pod  m ło d em i gajami, by ł,  jeśli się n ie  
m y lę ,  p rzy jac ie l  m óy , P .  Sandis. O nto  n a ­
p rzód . 46 la t tem u , zaczął sadzić lasy w  m a ję ­
tności P .  K o k a ,  w  H o lkham ie ,  na n a j c h u d ­
szym  g ru n c ie ,i  ro z k rz e w ił  na tysiącu ak rach ,  
p rześ liczny  l a s  b u d o w la n y ,  nad k tó ry  lepsze­
go i cennieyszego n iem asz  w  całey  Anglii; 
lecz  p e w n y  je s tem , iż, gdyby od począ tku  
n ie  b y ł  zan iedba ł porządnego ulepszenia z ie ­
m i ,  m a ję tność  P- K oka w a r to w a ła b y  te ra z  
n a y m n ie y  xoo tysięcy fu n tó w  szterlm go w  
w ię c e y ,  jak dziś cenioną bydź może. O b ra ­
c h u n e k  nas tępu jący  snadno o tern p rzek o ­
n a .  G aje  rzeczone  m ają juz la t 46 , a nay- 
m łódsze  la t 2 4 : średnia zatem  liczba jest 55 
la t ;  licząc po trzy  ty lko  f. szterl. na a * r  W 
k a ż d y m  ro k u  , na lepszy w z ro s t  d rz e w  od 
p o p ra w ie n ia  g ru n tu ,  cenaby każdego a k r a ,  
w  la t  55, p o w ięk szy ła  się przeszło  o sto 1. 
s z te r l .  Od P .  Sandisa nauczy łem  się u p r a ­
w ia ć  i oęzyszczać z iem ię pod zasadzonem i
d rz e w a m i ,  i d o w ied z ia łe m  się, dla czego to

jest kon iecznem . . .
T e r a z  okaże dzia łan ie  u lepszenia z iem i,pod 

d r z e w a  leśne. W r o k u i S i S  k u p i łe m  a k r  
g ru n tu ,  N. 5 ,  w  blizkości m e g o g a ju N . i .  B y- 
ł a to  p ie rw ie y  pustosz, zarosła  d rob n ą  chro- 
ściua. D aw n iey szy  w ła śc ic ie l  zo ra ł  ją, na
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■wiózł i zasiał zbożem, tudzież ińnemi rośli­
nami rolniczemi. Gdym kupił ten kaw ałek 
ziemi, znalazłem go już w  najlepszym sta­
nie do uprawy- W iększą część jego obróci­
łem na ogród, a blizko ćwierci akra zasadzi­
łem  drzewami leśnem i, przewróciwszy 
pierwiey ziemię wgłąb na dwie stopy, i od­
tąd troskliwie ją oczyszczałem pod drzew ka­
mi, nie dając zarastać traw ą i krzakami. Gaik 
ten teraz w najlepszym jest stanie, i W ogól­
ności mówiąc, porządnieyszy jest od przyle­
głego mu gaju , posadzonego siedmią laty 
Wprzódy; lepszym też jest od gaju N. 2, któ­
ry był sadzony bez ulepszenia gruntu. Nie­
które dęby sapo 20 stop wysokości, mająd 
pnia w  obwodzie do 18 cali; inne też wszy­
stkie drzewa są prześliczne.

Tegoż roku (18x8) posadziłem nieco 
drzew  wzdłuż miedzy, około mego domu, 
N. 4; a że te służyć miały raczey do ozdoby 
i dla cienia, przeto uprawiłem  i ulepszyłem! 
ziemię pod nie, i utrzym yw ałem  zawsze w  
czystości. Praca moja w niw ecznie poszła: są 
wiązy, dąbki i inne drzewa na 19 do 28 
stop w ysokie , astosowney grubości $ gdy 
przeciwnie takież d r z e w a , zasadzone w r 
tymże czasie z drugiey s tro n y , ale nie tak 
starannie, daleko są od nich niższe.

y V  r, x 820 kupiłem jeszcze 20 akr o W 
gruntu, obok wyżey wspomnionego; była to'

3*
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także pustosz. W yciąw szy krzaki, spaliłem 
jenain ieyscu , zwyczajem amerykańskim;

' w  następnym roku posadziłem drzew a le­
śne. W p rzó d y  jednak zebrałem popiół z 
jedney połowy tego obszaru, i ssypałem go 
na drugą połowę. "W pierwszym roku zna­
czna okazała się różnica między drzewami, 
zasadzonemina obu połowach gruntu. Gdzie 
był popiół, N. 5, drzew a rosły daleko lepiey. 
niżli tam, gdzie był zebrany, N. 6; a różnica 
ta każdego roku stawała,się wyraźnieyszą. 
Teraz już tak jest w ielka , iż niepodobna 
praw ie wierzyć, ażeby z tey tylko przyczy­
ny pochodziła ; wszakze tak jest w  istocie, 
gdyż ziemia na obu połowach zupełnie jest 
jednaka;drzewa sadzone były w  jednym cza­
sie, i to jednego gatunku; staranie około nich 
było jednakie,słowem wszystko tożsamo, o- 
prócz tylko, że jedna połowa gruntu była u- 
lepszona popiołem, druga zaś nie. Na jedney 
połowie drzewa mają wysokości po 9 lub 10 
stóp, a tak gęste, że je potrzeba rozsadzać 1 
przerzedzać;tymezasem na drugiey połowie, 
nie przewyższają trzech lub czterech stop, 
i daleko są rzadsze. P ew ny  jestem, iż tamte 
w  lat dziesięć będą lepsze, niżeli te w  lat 20 
lub 26.

Niewielki kaw ałek  tey połowy, z którey 
popiół był zebrany, posypałem marglem i 
trzaskami, N. 7; tu drzewka rośną rów nie

-  ‘



prędko i dobrze, jak i ta m , gdzie się znay- 
duje popiół. Z czego wnoszę , iż margiel i 
wióry, wielce się przyczyniają do wzrostu 
drzew , na gruncie chudym i lekkim.

Tak przekonawszy się z wielu doświad­
czeń o korzyściach z ulepszenia g r u n tu , 
wziąłem sobie za prawidło, nigdy nie sadzić 
drzew7, nie upraw iw szy wprzódy i nie ule­
pszywszy ziemi. Latem 1823 roku, nająłem 
kilka dziesięcin odłogującey ziemi, N. 8, na 
lat czterdzieści, z tym warunkiem  , aby i 5 
akrów  zasadzić drzewami, i używać lasu 
przez czas arendy; po upłynieniu zaś term i­
nu kontraktu , zostawić właścicielowi po 
sto drzew na każdym akrze. Oczywista jest, 
iż im prędzey zdołam las rozkrzewić, tym 
więcey będę miał z niego zysku- Nauczony 
własnemi doświadczeniami, przedsięwzią­
łem ulepszyć ziemię marglem i nawozem. 
Kazałem ją zorać dwa razy,naprzód pługami 
parokonnemi, a potem czterokonneini, po 
tychże brózdach-, tym sposobem upraw iłem  
ziemię wgłąb na 18 do 20 cali. Szczęściem, 
znalazłem tamże dawną jamę marglu; bra­
łem go wiec stamtąd, i rozsypałem d w a­
dzieścia wozów na każdy akr- Tak  zostawi­
łem  go przez z im ę, ażeby się rozsypał i z 
ziemią połączył.Następney wiosny (w kw ie­
tniu j 8 2 4 ), w y  wiozłem i rozsypałem dobrze 
przegniłego gnoju, na każdy akr , po dw a-
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dzieścia w o zó w ,  zorałem i zasadziłem: dąb­
ki, jesiony, w iązy ,  kasztany, topolę w łoską  
czarną,  i niektóre inne gatunki.

Przy ję ły  się one wybornie ,  a n a w e t  w ie ­
le z nich,  pierwszego już lata, puściło w ie l ­
kie  odrostki; na drugi rok tak się rozgałęzi­
ły,  że p ra w ie  całą osłoniły przestrzeń; te­
go zaś lata (1826) podniosły się w yżey  , niż 
mogłem się spodziewać; jesiony wyda ły  od- 
roslki, więcey,jak na pięć stópdługie;a przez 
przybliżenie wnosić mogę, iż tak jesiony, ja­
ko i dąbki,  podniosły się w  tym roku na trzy  
spełna stopy. D r z e w k a  kasz tanowe nie tak  
dobrze posz ły ; lecz topole przewybornie :  
gdyż nie ustępują ośmio- i dziewięcio- letnim. 
W i e l k i e  tego lata upały ,  od których wie le  
d r z e w  pousychało na chudym gruncie,  przy­
czyniły się do prędszego wzros tu  mego gaju. 
Nigdy m nie dostrzegł, ażeby cierpiały .nie­
dostatek wilgoci , lubo w  ciągu tego lata 
skwar l iwego  , kilka tygodni bez p rz e rw y  
ani ich kropelka deszczu nie odświeżyła.  
Dobroczynny ten w p ł y w  przypisuję głębo­
k iem u oraniu,  dobremu nawiezieniu  g run­
tu  , jakoteź tem u , żem pilnie przestrzegał, 
aby ziemia była  przekopana rydlem i zupe ł­
nie oczyszczona z t raw y ,  tudzież wszelkich 
chw as tów  ; mocno zaś jestem przekonany, 
iż, jeżeli ziemia będzie tak uprawiona  i ule­
pszona, tedy żadne upały w  Anglii, nie za­
szkodzą d rzew om  leśnym.
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N ie  jeden gospodarz uczyn i tu  za rzu t,  iż 

tak ie  u p ra w ia n ie  z iem i bardzo  jest koszto­
w n e .  Dla tego w ięc  w y liczę  k o s z ta ,  na  to 
po trzeb n e ,  k tó re  pilnie zap isyw ałem .

K oszta  na jeden  akr gruntu .
fun t .  szel.  pe ns .  

2 0  w o zó w  m a r g l u ,  po i 5 p e n s  . . .  i  5 o
20 —  gnoju,  po 5 p .  . . .  5 o o
Za o ran ie  p łu g ie m  —  —  —  . . . x o O
Z a  d r z e w k a ,  i c h  z w i e z i e n i e  i p o sa ­

dz en ie  ...................................................7 10 0

O g ó ł  r o z c h o d u  na j e d en  a k r :  x4 i 5  O

D odaw szy  jeszcze i o szyi za oranie : k o ­
szta u p ra w y  jednego a k ru  w y n o s ić  będą  i 5  
funt. s- 5 szyi. (38o rub. as.).

Zdaje  się to drogo; w sz a k ż e  żaden ogro­
dn ik  , mający szkó łkę  d rz e w  leśnych , nie 
w e ź m ie  tan iey ,  jak  1 0  f. sz. (2  5o rub) za 
ak r ,  aby  zasadził na nim dobre  d rz e w a ,  i  
przez la t trzy  zm ien ia ł te ,k tó re  się nie p rzy y -  
mą. T rzeba  tez  i na to zwrażać, że z o ra w sz y  
i u lepszyw szy ziemię, nie p o trzeb a  już b ę ­
dzie zm ieniać d rz e w e k ,  dla tego, iż w sz y s t­
k ie  n iezaw odn ie  p rzyym ą się; ow szem  na­
w e t ,  po trzech  lec iech , będzie po trzeba  roz­
sadzić dziesiątą ich cześć , d la  rozrzedzen ia

u t i  ’

gaju. Ale, co nayw ażu ieysza , to to, że n a  
g runc ie  u p ra w io n y m ,  p rę d k o  się d r z e w k a



podniosą, i będzie można mieć zysk z gaju; 
gdy na nieuprawney z iem i, długi czas ża­
dnych nie będzie dochodów. Znam kilkaset 
akrów  ziemi,które były zasadzone drzewami 
przed piętnastą, lub dwudziestą laty, po 10 
funt. i w ięcey za akr, atoli drzew a na nich 
nie w arte  pierwszych naw et kosztów; gdy­
by zaś gospodarz nie skąpił użyć,na upraw ę 
i ulepszenie ziemi, je s z c z e c z ę ś c i  tego , ile 
wyłożył; gay jego mógłby bydź ceniony po 
5q do 100 £ sz. (i 260 do 2 5oo rub as.) za k a ­
żdy akr.

Często obserwowałem, iż u nas, w  roz­
mnażaniu lasów,zbyt się trzymają oszczędno­
ści. Jeden ębyw atsl (admirał W in d h a m ), 
o mil 8 ode mnie, umyślił w  r. 1824 rozkrze- 
w ić las budowlany, na 4o akrach, jak mo­
żna ńaytańszym sposobem. Niektórzy Szkoci 
zapewniali go, że nie potrzeba , ani przeko­
pywać, ani orać, ani oczyszczać ziemi; że, 
aby zaprowadzić piękne drzewa masztowe 
w  krótkim czasie, dosyć jest pokopać jamy, 
powtykać w  nie. młode drzewka, i udeptać 
ziemię nogami; że traw a i chwasty utrzy­
mają w  gruncie potrzebne ciepło, a oraz za­
słonią od skw arów  słonecznych , 'to  jest: 
przyczynią ziemi dostatecznego ciepła i w i l­
goci; i, że wszystko to można uskutecznić za 
3 f. szt. 10 szyi,, od akra. Tak tani projekt o- 
inamił; poruczono Szkotom posadzić drze-
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w a ,  a ci zasadzili 4ó  a k ró w . Lecz to sadze­
nie ca le  się n ie  udało: w sz y s tk ie  d rz e w k a  
(to jest bardzo  n ie  w ie le  tych, k tó re  się p rzy ­
jęły) zupełnie  zagłuszyła t r a w a  i k rz e w y , ta k ,  
iż zgoła są nic nie w a r te .  Zatem  w y d a tk i  po 
trzy  f .  szterl .  i dziesięć szyi. n a  ak r,  ogółem 
czyniące  i 4 o  f. szt., tak , jakby  w  w o d ę  zo­
stały  w rzu co n e .  O prócz s tra ty  pieniędzy, 
inne  są jeszcze w ię k sz e  s traty : czasu, (któ­
rego p o w ró c ić  nie można), dochodu z iem ne­
go, jeżeli ziemia była  do czego innego p rzy ­
datną, a w re śc ie  i zaw iedzen ie  naym ilszych  
sw y c h  nadziei; ow oż. na co się narażają  ci, 
k tó rzy  biorą się do rzeczy  ze zbyteczną o- 
szczędnością! "

A rendarze , naym ujący  liche g runta , po 
w iek szey  części w y k ra c z a ć  w  tern z w y k l i .  
N ie w chodzą  oni w  to, lu b  w ie rz y ć  nie chcą , 
że w sze lka  różnica , m iędzy obfitym a m izer­
nym urodzajem , na złym gruncie , zaw is ła  od 
małego nader  p o w ięk szen ia  kosz tów  na jego 
ulepszenie: ze zas to jest n iezaprzeczoną p ra ­
w dą ,  p rzekona łem  się z w ła sn y c h  i sąsiadów 
dośw iadczeń . Sam często zb iera łem  na n ieu - 
rodzayney pustoszy, po 6 i n a w e t  po 6 i  czet- 
w ie r t i ,  a raz 7 1  cze tw . pszenicy z jednego 
a k r  u (*); gdy tym czasem  w  sąs iedz tw ie  m o-

(*) P o n i e w a ż  a k r  a n g ie l s k i  j e s t  t y lk o  i  n a s z e y  d z ie s i ę -
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jem, na  gruncie tychże własności, nigdy me 
zbierano w ięcey , jak  4 czetw . z akru; to zaś 
nie dla czego innego,tylko,żem ja używ ał 8m,» 
wrozami w ięcey , na każdy akr, naw ozu. Są­
siad móy uży w a ł  gnoju w o zó w  12 , a ja 20  na 
akr; on zbierał cztery cze tw ierti ,  ja zaś 6 | .  
Ściśle biorąc, różnica pomiędzy jednym  a 
drugim urodzajem jest n iezm iern a : albo­
w iem  nasienie, robocizna, opłata za arendę, 
sk ładka na ubogich: w szystko rów ne w  obu- 
d w u  przypadkach, czytoby się zebrało 4.czy
6-L c z e tw  T oż  potrzeba mieć na uw adze i
w  sadzeniu d rzew , tego będąc przekonania, 
że w ynagrodzą za wszystkie koszta zbytecz­
ne, łożone na ulepszenie gruntu.

S ku tek  w  rozkrzew ianiu  d rzew , całk iem  
p ra w ie  zaw is ł  od dobrego sadzenia. N a 
gruncie lepszym częstokroć niczego w ięcey  
nie potrzeba, jak tylko skopać ziemię i oczy­
szczać ją z t raw y ; lecz na gruncie chudym, 
potrzeba prócz tego naw ozu,N aw óz bowiem  
dopomaga młodym drzew kom  do puszczeuia 
w iększych i grubszych k o rz e n i» k tórem i 
d rzew o  ciągnie soki pozy wne^ P o  wszech-

cinv wypada przeto , źe w Anglii , na poślednim 
nawet gruncie, ale dobrze nawiezionym , zbierać 
można z dziesięciny po ao, a nawet i 32 czetw. psze 
nicy: co jest oczywistą korzyścią dobrego ugnaja- 
nia. Nota w yd. D zień, Rekod, i Handlu*
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nie  sądzą, że rośliny nayw ięcey  biorą poży- 
wności z powietrza; lecz gdyby i tak  było, 
tedyby inaczey się to dziać nie mogło, jak za 
pomocą gałęzi i liści, które są niejako kana­
łami, dostarczającemi drzew om  pożywie­
nia; że zaś ulepszenie gruntu przyczynia się 
do w zrostu większey liczby gałęzi i liści, za­
tem dostarcza d rzew u  now ych środków o- 
patryw ania  się w  żywność: rzecz bow iem  
naturalna, iż d rzew o gałęziste i gęsto liść­
mi okryte, w ięcey  ma siły dobran ia  obfit- 
szey pożywności z atmosfery , niżeli k rzew  
słaby, z małemi gałązkami i n iew ielą  liść­
mi. Ulepszenie w ięc  ziemi, rów nie  jest po­
żyteczne dla ro ś l in , czytoby bra ły  poży- 
wność częścią z pow ietrza , czy z samey ty b  
ko ziemi.

W idząc , z jaką gorliwością i z jakiemi 
nakładami odbywają się u nas w szelk ie  u-? 
lepszenia w  rolnictw ie , dziwić się należy , 
że tak  mało dają.baczenia na sz tu k ę ,  nie- 
mniey ważną, rozkrzew ian ia  lasów; wszak-* 
że obojętność tę można poniekąd wytłuma-i 
czyć. Źródło jey pochodzi z egoizmu. W i e ­
lu dla tego stara się, ile możności, naytaniey 
rozkrzew iać  la s y ,  iż je uw aża za m artw y  
kapitał dla siebie, z którego korzystają ich 
potomkowie; albo przynaymniey,że się prze^ 
długi ęzas nie spodziewają zw ro tu  sw oich
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kosztów. L ecz  gdyby pew ni b y l i , iż w y ło ­
żyw szy  nieco w ięcey  k a p i ta łu , będą mogli 
prędko i nieochybnie odzyskać sw e  koszta, 
n aw et ze zbytkiem, w ów czasby  jedna z cel- 
nieyszych przeszkód w  udoskonaleniu leśni­
c tw a  była usuniętą, a my moglibyśmy mieć 
nadzieję , uyrzenia znow u naszego kra ju  , 
wzbogaconym i upięknionym, jak by ł n ie­
gdyś, w  dębow e i inne w ie lce  cenione lasy, 
zamiast tego, że teraz m nóstwo okiem nie­
zmierzonych obszarów  ziemi, o k ry w a  nę­
dzny ja łow iec, który, w  porów nan iu  z jn- 
nem drzew em , żadney nie ma ceny. N ikt nie 
sadzi d rzew  ow ocow ych,chociażby i w  ogro­
dzie,nie upraw iw szy  wprzódy ziemi;tym bar- 
dziey w ięc  to potrzebne jest w  rozmnażaniu 
drzew  leśnych. W  niektórych w praw d z ie  
okolicach, trudno b y w a  dostać tyle nawozu, 
ile  na to potrzeba; należałoby przeto probo- 
wmć, azali sztuczny nawóz, nie potrafi zastą­
pić gnoju zwierzęcego. Mojem zdan iem ,w y­
śmienicie go zastąpić może, i abym się o tem 
przekonał, umyśliłem w  następnych latach 
robić doświadczenia, a w y p ad k i ich zawrsze 
podaw ać do pow szechney wiadomości.
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Ulepszenie w sztuce introligatorsldey .

Nie każdemu może wiadomo, że introli- 
gatorowie, nim przystąpią do oprawy książ­
ki, ubijają;wprzódy arkusze złożone i sszy- 
te, na tablicy kamienney, szerokim młotem, 
ważącym 12 lub i 5 funtów; przez co karty 
stają się cieńszemi i gładszemi. Ta robota w  
sztuce introligatorskiey jest naycięższąinay- 
bardziey mordującą: trw a ona 1 o lub 20,a na­
w e t i w ięcey minut, stosownie do grubości 
papieru i wielkości książki: oprócz te go, że 
jest trudna i pr zydługa, ma jeszcze tę niedo­
godność, iż od wybijania powstaje ogrzanie, 
skutkiem którego druk z jedney strony, pla­
mi stronę przeciwległą. Introligator londyń­
ski, H o r n , dla ulżenia tey roboty, obmyślił 
sposób przepuszczania złożonych arkuszy, 
pomiędzy dwóma walcami,nakształt prassy; 
co wybornie służy zamiast wybijania mło­
tem. Towarzystwo londyńskie zachęcania 
sztuk, rękodzieł i handlu , przeznaczyło ze 
swey strony kommissyą, do obejrzenia 
tey machiny i przekonania się o jey skutku. 
Kommissyą ta, dała następny rapport: Prassa 
składa się ze dwóch w alców  żelaznych, bli­
sko stopy w  średnicy mających.ściskających 
się sposobem zwyczaynym, za pomocą szru- 
by. Jeden lub dwóch ludzi, obraca te w alce, 
za pośrednictwem korby. Przed prasą siedzi
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chłopiec, który składa arkusze w  pęki rów ­
ne, i k ł a d z i e  dwa, trzy lub cztery arkusze 
na cienkiey tablicy c y n o w e y ,  wielkości  
równey z formatem książki: zwierzchu zaś 
przyciska drugą takąż tablicą; tym sposo­
bem daley układa, pęk po pęku, póki dosta- 
teczney ich liczby nie złoży: co z a w is ło , od 
grubości i twardości papieru. Ten stos pa­
pieru, przepuszczają między walcami ; ro­
botnik przyymuje go z drugiey strony, skła­
da arkusze pękami, i oddaje tablice cyno­
w e  chłopcu , który tymczasem drugi stos 
przygotowuje. W  przytomności członków  
kommissyi,przepuszczono tak pod prasę w ie ­
le książek, a między innemi Biblią małego 
formatu ; przeciągnienie jey pod prassą, nie 
Zabrało w ięcey  czasu, jak minutę; gdy w y ­
bijając młotem, jak się zw ykle  czyni, potrze­
ba na to dwudziestu minut. Prócz skrócenia 
czasu, tę ma jeszcze proces taki zaletę, iż pa­
pier lepiey, aniżeli młot, wygładza, a książkę 
czyni zbitszą i cieńszą o i ,  niż zw^yczaynie; 
stąd więc na tey przestrzeni, na którey się u- 
stawia 5o książek, oprawionych zw yczay-  
nym sposobem, stanie takichże książek 60, 
prassowanych metodąHorna. Jesttoniemałey 
wagi okoliczność,dla biblioteki nawet mier-
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ney, potrzebująoey w ie le  mieysca i znacz­
nych kosztow na szafy (*).

Sposób kolorow ania r y c in , rysu n k ó w  
fotografow anych  , robionych p ió ­
re m ,, krecią, i  t- d., i  n a d a w a n ia  im  
p o ły s k u  m a lo w id e ł o leyn ych .

Naprzód rycina , mająca się powlekać 
kolorami, robi się przeźroczystą przez po- 
ciągnienie jey lakierem, złożonym z 7 części 
oleyku terpentynowego rektyfikowanego, 1 
części dobrego mastyxu, 3 części teipenfyny 
w eneckiey, i 1 części szkła białego, na pro­
szek utartego. Tak pokostowany papier u- 
mioszcza się między okiem a światłem, a z 
przeciwney strony powleka się farbami o- 
leynemi. Gdy farby przeschną, pokrywa się 
spód ryciny papierem czarnym, a wierzch 
pokostuje się sposobem zwyczaynym.

K on serw ow an ie  kości, i  u ż y te k  g a la re ­
t y  k o stn ey .

F .  B o rn a n d , fabrykant galarety kost-

(•) Za ten wynalazek,Towarzystwo nagrodziło P .Hoi - 
na  srebrnym medalem wulkanowym.
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ney w  G enew ie  , donosi (*), iź nayłepszy 
sposób k onserw ow an ia  kości jest, w y m o ­
czyć je w  ługu tęgim, k tóry, ódjąwszy im 
w sze lką  tłustość i pozbaw iw szy w łaśc iw ey  
jey w oni, dozw ala  p rzechow yw ać je w  sto­
sach przez lat kilkadziesiąt: można też je cho­
w a ć  w  dołach, albo n a w e t w  w odzie; a o- 
s ta tn i ten  sposob jest naydogodnieyszy, gdy 
mają bydź w k i lk a  miesięcy użyte. D ośw iad­
czenia P. B o rn a n d  przekonały , że galare­
ta, otrzymana z kości, może bydź mieszaną 
do chleba w  postaci bulonu; jeżeli jest do­
brze pozbaw iona tłustości, tedy w  chlebie 
w yśledzić się zgoła nie daje, a zabezpiecza 
go od pleśnienia; chleb tym sposobem przy­
gotowany, w yborne  daje suchary , gdy dłu- 
żey pobędzie w  piecu. Jeś li  galareta była  u- 
żyta z tłustością, tedy nadaje ciastom smak 
przyjemny, i dłużey się one p rzech o w y w ać  
mogą, niż gdy są pieczone na maśle. Z chle­
ba takiego , dobrze ususzonego , można w  
żarnach robić mąkę, bardzo smaczną i posil­
ną, z którey można robić dobre rosoły , lub 
też nią zapraw iać  inne potraw y, mniey po­
żywne. M ąka ta ła tw o  się przewozić daje, a 
zaw ie ra  w ie le  pokarm u w m a łe y  objętości.

(») B ib lio th . univsrs. Ju ille t  1 8 2 8 .


